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Gdrnolotne słowa bez treści
Mo im  delegata Ameryki na Konferencji Ekonomicznej
wywołała powszechne rozczarowanie

zepchnąć na drugiH  w step ie  środow refc ob­
ra d  konferencji ekonomicznej w  
Londynie dokonano w y boni wice 
przew odnie 4 cegc, pow ierzając 
to  stanow isko przedstawicielowi 
Beigji min. Hymansowi. ^

Z t V SĄSIAD
W  dalszym  ciągu dysicusji o- 

gó ln r głos zabrał kolejno kanc- 
erz Austrji Dollgi ss. W  przemó 
wieniu swem uskarża1 się na wy 
zysk gospodarczy państw  wiel­
kich w stosunku do małych, czy­
niąc aluzję do ostatnich zatargów  
Austrji z Niemcami i do św iado- 
jnie prow adzonej przez Rzeszę 
akcji, mającej na celu szkodzeniu 
Austrji. Słowa kancleiza przyjęte 
zostały oklaskam i przez w szyst­
kich praw ie członków delegacji.

ZNIŻKA CEN POWODUJE 
ZWYŻKĘ PODATKÓW

Po Dolfussie zabrał głos Nevił 
!e Cham berlain (A ngija), który 
pow iedział m. in .:

WMta Brytan)* po woffa* przyślą 
yBs z nartnrircną wiarą do prrywn 
o* stosunków przedwojennych. Po 
wrócta do pnrytata Wda Już w r. 
M2&. __________

Zdantam udaMra aowa rułtka cen 
jest smoiliwa do srwlisowania. Po- 
l itj tit zdążająca do obniżenia cen, po­
woduje konleczaodć podwyższenia j o 
datków i atwarza »_* wr. ■ iż« i

a. -  tatoowe atatwłsnls >pi.~- 
wy (Sagów — aoówS Cham ■«lau -  
jest konieczne, o 8*i mają odnieś, skn 
tek inne środlo przedwdtfalatra kryzy 
sowi

W sprawi -  yi eabiych minister 
wUdezyt, ił tatmł ochronny jakiej 
totwtdc stawld celnej nie powinien 
przUeraczać poiin—i, JaU jeet nłezbęd 
w  dts postawienia na praww*i rów- 
mód prodKcata krajowego z znern- 
dcznym. Sprawa ta powinna być za- 
tatwkma drogą ztoło* urej pracy, a na| 
i a m środUen dbali rw  taryf bę­
dą kknrnda a jałtkacfy apnyele- 
jowania.

STABILIZACJA WALUTY
W dalszym dąga dyskusji przema­

wiał Hyn s, który zaznaczył, że Bel- 
gja uważa stabilizację wali ową za  
iMdnicz' warunek przywrócenia i 
■trzymania międzynarodowego pary­
tetu zioła.

DELEGACJA AMERYKAŃSKA 
> BET PROOF AMD

Popołudniu posadzen ie  kon­
ferencji rozpoczęło się oczekiwa 
ną z wielkiem napięciem mową 
am erykańskiego sekretarza s ta ­
nu Huila. Przemówienie to  wy­
w ołało jednak powszechne roz­
czarowanie.

Mowa była górnolotna, pełna 
głośnych frazesów oraz w ielkich 
słów, ale ood względem prak ty ­
cznym nie proponow ała ona nic 
konkretnego. Praw ie cała mowa 
która trw ała 20 minut, poświęco 
na była spraw ie wymiany tow a­
rowej w handlu m iędzynarodo­
wym. Sprawie finansowej Hull 
poświęcił zaledwie parę słów, da 
jąc  tem s»mem jaskraw y wyraz 
dysproporcji pomiędzy zagadnie­
niami ekonotmcznemi i m onetar- 
no -  ina .sowemi, które Amery­

ka usiłuje zepennąć na 
plan.

M owa HuHa spraw iła bardzo 
przykre wrażenie i była naw et 
w śród dziennikarzy am erykań­
skich krytykowana jako dowód 
bezprogram ow ości delegacji ame 
rykańskiej.

DRUGIE ROZCZAROWANIE
Następnym mówca był Litwi­

now.
D elegat Sowietów również sw ą mo 

w  j rozczarował, albowiem znaczny 
ustęp m ow y poSwięc. ‘ przytaczaniu 
cyfr co le pojemności rynku sowiec 
kiego. Litwinow wysunął następnie 
sw oje propozycje z przed dwóch lat 
co do paktu o ospodarcz«*i ni< agre­
s j i  Oświadczając gotow ość przystą­
pienia do rozejmu celnego, Litwinow 
związał rozejm celny z  koniecznością 
rozciągnięcia go również na istnieją­
ce zarządzeń a wojny gospodarczej, 
mając oczyw iście na myśli ostatnie za 
rządzenia Angljl w  stosunku do So 
w ietów  i zapowiadzleł wniesienie sto­
sownych uzupełnień, aby rozszercyc 
w tym kierunku wniosek o rozejmie 
celnym.

V  IMIENIU M. ENTENTY
Po Litwinowie zabrał głos mi 

n ister Benesz, podkreślając, że 
występuje on w imieniu w szyst­
kich trzech rządów  małej Enten­
ty,, a  więc Rumunji, Jugosławji 
i Czechosłow acji

Benesz podkrcólS zagadnienia, ja­
kie, zdaniem małej Ententy, konferen­
cja powinna rozstrzygnąć: 1) sprawi 
długów międzypaństwowych, 21 sta tri 
lizacię wielkich ralut światowych, 3) 
wyrównanie cen pomiędzy produkta­
mi rolnemi i -  -yrotwml przemysłowe- 
mi, 4) stopniowe zniesienie kontro), 
dewizowej, 5) utrzymanie umiarkowa­
nej polityki taryf celnych.

Na szczególną uwagę zasługuje wrf 
szcie fakt, że minister Benesz mówiąc 
w  imieniu małej Ententy i wspomina­
jąc kilkakrotnie o  pokrewnych i zazę­
biających się intei esarh państw cen ­
tralnej i wschodniej Europy, nie w spo  
mniał ani razu o konferencji bukaresz 
teńskiej. To pominięcie wywołało nie 
bez słuszności wrażenie, że konsolida 
cja bloku rolnego nie jest w  Londynie 
bardzo mocna.

NISKI POZIOM OBRAD
Na tycli mowach zainteresowa 

nie debatą generalną konferencji 
właściwie się wyczerpało.

Reasumując obrady, trzeba 
stwierdzić, że nie stały one na 
bardzo wysokim poziomie.

Porównując na tle tych mów 
polską mowę program ową, moż­
na z całą bezstronnością stw ier­
dzić, że mowa wiceministra Ko­
ca wyróżniała się wśród debaty 
generalnej sw ą fachową rzeczo­
wością i konkretnem realneir. u- 
jęcienr zagadnień konferencji.

hliti i  utai m m i t t
długu amerykańskiego

Rząd polski w ystosował do  nom i że argum entacja zawarła
rządu Stanów Zjednoczonych od 
pow iłdż ma przypomnienie w 
spraw ie spłaty  raty czerwcowej 
długu. Jak wiadomo, rząd połski 
nie zapacił również ra ty  grudnio 
wej, m otywując to  koniecznością 
ochrony w .ałity i sytuacją gospo 
darczą kraju. Druga nota dc A- 
merykii, która została już przeka­
zaną, głosi, że Polska nie jest w 
Stanie w obecnej chwili zapłacić 
tan wielkiej faijny w walucie, 
gdyż przez to  naraziłaby swoją 
walutę, którą dotychczas tak du 
żym kosztem utrzymała.

Rząd połski stw ierdza, że stan 
faktyczny, przytoczony w nocie 
jego z grudnia 1932 r. nie uległ 
w ciągu ostatniego jzółrocza zmia

w tej nocie pozostaje nadal w 
mocy.

Zasadą polskiej polityki finan­
sowej i gospodarczej jest w pier 
wszym rzędzie utrzymanie zdro­
wych podstaw  Walutowych. Pol­
ska wyraża natom iast gotowość 
spłaty swoich zobowiązań towa 
rami i podnosi, że bilans handlo­
wy jx>isko-amerykański kształ­
tuje się na niekorzyść Polsk'. W 
ty J i warunkach nic dziwnego, żt 
Polska nie dysponuje zapasem 
obcych walut.

Estonja nie płaci
TALLIN. (P.A .T.). Rząd estoński 

postanuwił nie płacić Ameryce raty 
długu, przypadającej na dzień 15 cze. 
w ca r. b

O r ę d z i e  Roosev el t a  o d ł u g a c h
LONDYN. ( Teł. w t.). P rasa 

w aszyngtońska zapowiedziała 
wczoraj popołudniu, iż Roose- 
ve|t prześle o jrodz. 22-ej (w ed­
ług czasu londyńskiego) swoją 
odpowiedź na propozycję angiel 
ska. Nota ta zawierać będzie sze 
reg sensacyjnych momentów, 
szczególnie dla państw  Dforącj :h 
udział w  obradach jondyń»k:cn.

Nota Roosevelta w  spraw ie dłu 
g<Swi nadeszła do Londynu póź­
nym wieczorem.

Hinfi irtmjtfi rrauji i kiitlirin Ritsn?
LONDYN. (P .A .T .). Reuter dc 

nosi: D aladier odjechał w środę 
o  g c iz ,  2 pppoł. z  1 ondynu do j 
Paryża. W edle obiegających tu l

pogłosek prem jer fiancuski miał 
się spotkać dziś w  Paryżu z Hitle 
rem. Dotychczas nie udało się u- 
zyskać potw ierdzenia tej w iado-

i mości ze źródeł oficjalnych.
Koła niemieckie zaprzeczają 

| doniesieniom o  spotkaniu Hitle- 
jra  z prem jetM i Daładierem.

Nie będzie w izji lokalnej
w Gródku Jagiellońskim

LW ÓW  (P .A .T .). W  proce­
sie terorystow  ukraińskich zezna 
wali w  środę dalsi świadkowie.

Katarzyna Żuk, służąca, widzia 
ła 10 terorystów  przed napadem  
na pocztę i po napadzie. Świadek 
rozpoznaje w śród oskarżonych 
M aszczaka i Kuspisia. Następnie 
zeznawali tunkfeionarjusze służ­
by śledczej w Gródku Jagielloń­
skim, którzy przesłuchiwali os­
karżonych zaraz po napadzie o- 
raz urzędnicy poczty i urzędu 
skarbow ego w Gródku.

O brona wniosła o przeprow a­
dzenie wizji lokalnej na miejscu 
zbrodni w  Gródku Jagiellońskim, 
czemu sprzeciwił się prokura to*.

Trybunał odrzucił wniosek o

przeprowadzenie wizji lokalnej. oćmówH wnfótkowł obron) o 
Sąd postanowił dopuścić sze- J poddanie ostorżoitego Motyki 
g innych świadków, natom iast, badaniom psychjatrycznym.

2 LATA WIĘZIENIA 
Za  PRZEMYT MORFINY

W  procesie przemytników mor 
finy z Czechosłowacji skakano 
trzech kupców warszaw skich Te 
nenbauma. W akscel i Mandla po 
2 lata więzienia.

Po wyroku zaaresztowano ich.

PACJENTKA ^KRZYWDZONA, 
A LEKARZ UCIEKŁ

W  procesie lekarza Floksztru

P o d  g r o ź b ą  r e d u k c y j
przemysł węglowy domaga się nowej obniżki płac

Chamberlain odczytał treść no 
ty w czasie posiedzenia Izby 
Gmin.

Nota Rcosevelta w poszczegól 
rtych swych ustępach mówi o 
przychylnem ustosunkowaniu s .ij 
rządu am erykańskiego do propo­
zycji Angielskiej. Toczące się ol: 
rady ekonomiczne w żadnym w) 
padku wpływać nie powinny na 
kwestje długów.

„Ożywiony duchem w spółpra­
cy" —  p isz t Roosevelt— „przyją 
łem w swym charakterze urzędo­
wym do wiadomości projjozycje 
rządu _nglelski2gu w spraw a 
spłaty na raty  długu, przypadają 
cegn w dniu 15 b . m.‘‘.

D onoszą z K atow ic: w trzech  o 10 proc.
w ielkich kopalniach g w arec tw a  
rybnick iego  „E m m a’*, „A nna“ i 
„H om er" w ysunęły  d y rek cje  ża 
danie p rzeprow adzen ia  n o w e j  
rew izji p łac górn iczych  G w a­
rec tw o  dąży  do obniżenia p łac

K r o n i k a  s ą d o w a
mpfa o zeszpecenie nauczycielki 
Brzozowskiej em anacją radu, któ 
ry w ygryzł otw ór w 'elkości dwu 
złotówki w kości Ci-Ołowej pac­
jentki, sąd  apelacyjny zarządził 
ponowną e k sp e rty z . P . Brzozo­
w ska dom aga się odszkodowania 
50.000 zł. Sąd okręgowy przy­
znał jej 20.000 i po  tym niekorzy 
stnym wyroku dr. Floksztrumpf 
uciekł do Ameryki, sprzedając 
dom i zw ijając mieszkanie.

ZAMIANA KARY ŚMIERCI 
NA 15 LAT WIĘZIENIA

Sąd apelacyjny zniósł wyrok 
śmierci na potwornego mordercę 
74-letrtiego starca Kamińskiego.

Młody wieśniak, Karol Andrze 
jewski zamordował Kamińsk ego 
w celach rabunkowych przez za­
duszenie powrozem i podpalił 
Jom  dla zatarcia śladów zbrodni.

Zam iast kary śmierci skazany 
został na 15 lat w iężen ia .

P -zem y sło w cy  węglowi g ro ­
żą, że o  ile gó rn icy  nie zgodua 
sie na te  obniżkę będą zm usze­
n i do zam knięcia kopalń. G w a­
rectw o za trudn ia  obecnie około 
6.000 g ó m 'k ó w .

P. Prezydent Rzplitej 
w Toruniu

TORUŃ (T e ' w ł.) W  środę 
przybył do Torunia ze Spały p. 
Prezydent Rzplitej, by wziąć u- 
dział w dzisiejszych uroczystoś­
ciach, związanych z obchodem 
Bożego Ciała. Wraz z p. Prezy­
dentem przybył p prezes Rady 
Ministrów Janusz Jędrzcjcwicz <> 
raz członkowie domu cywilni!.;" 
i wojskowego.

P. Irzykowski 

opuścił pracę w Sejmie
Wczoraj Klub Sprawozdawców Par 

lamentarnyi.li żegnał śniadaniem dłu­
goletniego kierów nuta Biura Stenogi. 
ficzncgo Sejmu i redaktora djnrjus/a 
Sejmu i Senatu p. Karola lrzykowsk e 
go, który przeszedł na emeryturę. F 
Irzykowski pracował w Sejmie -od 
pierwszej chwili i cieszył się duzern, 
zasłużonym szacunkiem wsrod w szy­
stkich posłów i ministrów.

Pożegnanie było nadtr serdeczne, 
odczytano m. in. list od pos. prt>l. 
Strońskicgo, życzono p. lizykow.*kic 
mu owocnej dalszej pracy na polu li­
teratury. gdzie p- Irzykowski zapisał 
sie trwalemi zgłoskami.

G I E Ł D A
Dolar — 7. 35. rubel zloty — 4.8b. 

funt szterlingów 30 zi. 2 9  gr. Obroty 
mniej, niż śrean.e. L ew ity na N'ow 
Jork mocniejsze. Tendencja dla goży- 

:ek państwowych przeważne moc- 
niejsza.

7 C  ? A P 7 ir f  Sensacyjnego romausu z życia C IA C T D  Ą  M A j i l A  
I d .  URWil wyższychsfertowarzyskklip.L OiVOlRJ\ H l i m J A
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Polska uskrzydlona
Jak powstaje samolot?

P rag n ąc  zobaczyć n arodziny  
samolotu, postanow iłem  się u- 
dać na zwiedzenie „D ośw iad­
czalnych W arsz ta tó w  Lotni- 
czv ch “ . w k tó rych  w yrab iają  
s łynne już dziś na cały świat 
sam oloty R. W . D.

NA OKĘCMł

Ula przeciętnego warszawiaka nie
jest Okęcie uczęszczanym  terenem wy  
cie .zek . a przecież icst to teren, na 
którym imponująco sic znacza nasze 
postępy na drodze opanowania po­
wietrza i który przeto daje w yciecz  
kowiczom niezapomniane wrażenia.

Tutaj, naokół wspaniale rozplanto- 
watiego i zakrojonego na europejską 
miarę portu lotniczego, poczynają się 
zwolna grupować Ośrodki przemysłu 
lotniczego. Powstały już imponujące 
m asywy Zakładów Skody, przenoszą 
się tu P. Z. L., Instytut Badań Tech­
nicznych Lotnictwa oraz 1-y Pułk 
Lotniczy.

t.iuw tt> dojazd do portu, z monu­
mentalną wieżą obserwacyjną i sy ­
gnalizacyjną, jest imponujący. W szę­
dzie wre gorączkowa praca rozhudo 
w j Powstają ogromne hangary, któ­
re Oedą służyły /a  pomieszczenia 
dla eskadr wojskowych i dla samo- 
lotów.v komutiikacy jltyeli „Lotu". Pow  
stają wielkie bloki koszar i domostw 
mieszkalnych — słowem nic nie przy 
pominą kryzysu. W szędzie praca!

Niceo z htiku. obok starczo, 
rozebranego fortu, 'stoją koićie- 

. te ry juc  o wielkich, widnych ok 
nacli i hurm miiiiych iinjach hu' 

ś.riMiki ...Warsztatów Doświad- 
, ;c*aJnvch‘\ :

Mili gosnodarze niż, Rogal- 
ski i inż. W;ądr.yćhovvski czynią 
li11i.i:j rv domu i oprow adzają  po 
swem królestw ie (trzeci kon- 
Sfrutor. inż.. Drzewiecki bawi 
ohccnic w P aryżu).

W idzę koleino w szys tk ie  fa­
ry pow staw ania tego nrz-Dziw 
nego ptaka - -  samolotu RW D

PLAN -  MODLL
• t w

SA M OL O T
W wielkiej, widnej kreślarni reali­

zuje sia ’ pierwsza jego m yśl.'T utaj 
. konstruktorzy opraeowywuja szcze­
gółow o plan i dokonywują innych 
skomplikowanych obliczeń.

Potem w ykonywa się niewielki d i i i  
del (t. z w*, model rediłkcyiny) wyobra 
tający z dokładnością do jednej dzie 
sią łci milimetra przyszły samolot. 
Ten model poddaje slą próbom w t. 
zw tunelu aerodynamicznym I wpro 
wadza się ulepszenia.

„ Cidy model iest bez zarzutu, w ów ­
czas przystopuje sie do budowy.

Przechodzimy do hal w arsztato­
wych...

\Vłaśnie jest kilka samolotów w bu 
dowić i robotnicy z rur stalowych, 
różnych ustalonych długości spaw a­
ją acetylenem szkielet samolotu. Jed 
noc^.eśnie w stolarni wyrabia sie drew 
niaue części skrzydeł i kadłub.

Niema tu żadnej przypadkowości. 
W szystko iest obliczone, /norm owa  
ne I przycięte według ustalonych sza 
hlonów, których nzory pomalowane 
na różne kolory, dla każdego typu 
inne, wiszą na ścianie stolarni. Na 
pow yższych szablonach wygina się 
i klei części samolotH. Po wypróbowa 
niu trwałości szkieletu lakieruje się 
go na czarno dla zabezpieczenia prze 
ciw  rdzy i wbudowywuje sie w eri 
motor wraz z śmigłem, oraz blasza­
ne zbiornik) na benzynę.

Następnie montujn się części I 
skrzydła, które dostały powłokę z 
płótna Impregnowanego. Do napędu 
sterów  używa się giętkich linek sta- 
IowtcH. W reszcie przychodzi malarz 
i tapicer. P ierw szy pokrywa cały  
samolot odpowiednią farbą i maleje 
znaki rejestracyjne, dragi w yścieła  
luksusowo kabinę.

Sam olot już jest. Ale. jeszcze 
na tem nie koniec. T rzeba  pod­
dać go szeregowi prób. które 
nigdv nie mogą hve zbvt do­
kładne. Przecież najmniejsza 
w ada może spowodować k a ta ­
strofę!

W reszc ie  bierze aro w swe rer 
ce inż. Drzewiecki. Jego zad a ­
niem jest ..oblatać" samolot, a 
jest bodaj najlepszym  w Polsce 
pilotem „obla tyw aczem ". G dy 
po szeregu lotów próbnych i on 
n k  znajdzie żadnei w ad y  w no 

ptafca, Młiwlot może sto-

żyć sw em u przeznaczeniu  Zwie 
dzam  hangar, w k tó rym  w ykon 
cza sie rep rezen tacy jn y  sam o ­
lot. typu  R W D  5 dla Aeroklubu.
Srebrnoczerw ona aw jonetka , 
w yście łana czerw onym  pluszem 
o w ytw ornych  iinjach musi 
wzbudzić pożądliwość w sercu 
każdego lotnika —  tak jest pięk 
na!

RDW 6, RWD 7 I REKORDY

Ale jodnocześnie ten hangar  
jes t  osobliwem muzeum. Stoją 
tu dwie słynne m aszyny :  R W  
D. 6 i R W D  7. k tóre zdobyły 
dla Polski dwa m iędzynarodo­
we rekordy.

R W D  6 to s łynna  challenge* 
ówka ś. p. Żwirki i W igury . Na 
R W D  7 zdobył inż. Drzewiec­
ki w r. uh. rekord wysokości, 
wznosząc sie z pasażerem , zn a­
nym konstruktorem  szybpwco- 
wyni. A. Kocjanem na w yso­
kość 6.700 m.

P. Kocjan opowiada inż. Ro­
galski. w aży tylko 46 klg., co 
.iest nieocenionym przymiotem 
w lotach na wysokość, gdzie 
trzeba sie ubrać bardzo grubo i 
zabierać a p a ra ty  z tlenem do od 
dychania. P. Koc.ian najbardziej 
opatulony, ma dopiero no rm al­
na waeei a tutaj każde kilo w a­
gi ma znaczenie.

Na tym że RWD7 zdobył inż. 
Drzewiecki jeszcze jeden rekord 
miedze na rod owy— rekord szvb 
kości. Zrobił go w sierpniu 1931 
r. wespół z inż. .ł. W cdrvchm v- 
skim. osiągając 178 km. 79S mtr. 
na godzinę. (Rekord dla surm io 
fów tu rys tycznych  II-c.i k a te ­
gorii1).

Mówimy o rekordzie kpt; 
lSkhrż'vńsMęgo. Samol '* 
rfrgflKtffłTilm iest typu RWD 5
■arzeznaL-zonegn do dalekich po 
;drÓŻVi

(KTądnin i :go fotografie v  
różnve!i fazach hm owv. •

REPREZENTACYJNY RWD 
DLA AEROKLUBU

—  Co panow ie obecnie w yko 
n yw ują?  —  pytam .

—  P rzedew szys tk iem  przygo  
tow ujem y się do przysz ło rocz­
nego Challenge*u. Aparat, k tó ­
ry  budujemy, będzie poza pew- 
nemi ulepszeniami typem  zw y ­
cięskiego RW D6. P oza  tem pra 
cu jem y tylko na zamówienie.

fnż. W ędrychow ski,  p row a­
dzący  s tronę  finansowa przed­
siębiorstwa. udziela mi w y cze r­
pujących informacyj o pow sta­
niu w arsz ta tów , które sa owo­
cem wysiłku i w ytrw ałośc i  mło­
dych konstruktorów .

Początkow o irzej wymienieni, 
wraz z ś. p. inż. Wigurą pracowali w 
sekcji lotniczej studentów Politechni­
ki i pierw sze samoloty ich konstrukcji 
zostały wykonane w podziemiach Po­
litechniki. Z finansami zaw sze było 
krucho, bo majątku osobistego nie po 
siadali. Lecz dzięki zamówieniom L. 
O. P. P. mogli prace kontynuować i 
rozwijać ia. by w reszcie doprowa­
dzić do wybudowania własnych nie­
wielkich warsztatów, otrzymując pcw 
ną pomoc L. O. P. P., tytułem zalicz 
ki na przyszłe zamówienia.

— Lecz już obecnie zaczyna 
sie nam robić ciasno, to też wy 
k:iiiywujemy tylko prosto typy . 
a m aszyny  sery jne  w yrabia ją  
PZL. .

— Jakiż jest koszt gotowego 
samolotu?

— To zależv od typu. P rz e ­
ważnie w aha sie od 14 do dwu 
dziestu kilku tysięcy zł.

— A nie możecie rozszerzyć 
zakładów ? — py tam  nieostroż­
nie.

Inż. W ędrychow ski uśmiecha 
sic melancholijnie. Na to brak 
nam kapitału — mówi.

Dzickńje za uprzejme informa 
e.ie moim sym patycznym  gospo 
darzom i pełen dumy opusz­
czani zakłady, w  któ rych  oo- 
wstnia zwvciesk.ic ptaki, n iosą­
ce sławę Rzeczypospolitej na 
najdalsze krańce świata.

Wesoły Kącik

CIEKAWA HISTORJA

94-1 et ni m i l j a r d e r
król nafty

W przysz łym  miesiącu, ści­
śle — dn. 8 lipea, największy bo 
gacz świata. John Rockefeler 
obchodzi uroczystość  94-ch u- 
rodzin.

Osoba króla nafty od lat nie 
p rzesta je  być tem atem  najwiek 
szych  zain teresowań, każdy je­
go krok, każdy dzień pracy, 
czy rozrywki icst tem atem  o- 
pisów w gazetach  am ery k ań ­
skich, n iew yczerpanym  źród­
łem dla foto - reporterów.

Obecnie, gdy król naf ty  zbli­
ża sie do 100-ej rocznicy życia, 
ma ukazać sie obszerna książ­
ka. pośw ięcona życiu Rockefe- 
le ra  od najm łodszych  lat, a na 
w et h istorii jego przodków , aż 
t>o okres średniow iecza.

P oczą tk iem  karie ry , dzisiej­
szego 'multimiljonera był dzień 
26 września 1855, gdy  16-letni 
w ówczas młodzieniec o trzym ał 
sw ą pierwszą posadę —  pomoc 
nika buchaltera w m ałem biurze 
handlowem. Pensje  miał nie­
wielka. a raczej... nijaką. P rzez  
trzy  miesiące pracował, nic nie 
o trzym ując , a dopiero po okre­
sie próby dosta ł  50 dolarów i 
obietnice 25 dolarów miesięcz­
nej gaży .

Z tego „kapita łu"  poświecił 
9 dolarów na ubranie. 5 złożył, 
iako ofiarę na kościół, a reszte 
od łożył na rachunek oszczęd­
nościowy.

F a k t ten podnosi au to r k s iąż ­
ki o R o ck efd erze  zap rzecza jąc

Rockefeler
pogłoskom, iż całe swe życie 
król naf ty  był skąpy, samolub­
ny. tw a rd y  dla najbliższej ro­
dziny. przyjaciół. pracowni­
ków. P ierw sze 5 dolarów uro­
sło w la tach  późniejszych do 10 
tysięcy dolarów na cele m isy j­
ne. do 8 miljonów dolarów na 
uniw ersyte ty , muzea i inne cele 
kulturalno - oświatowe.

(B raw uru jąc  temi cyfram i au 
tor pomija jednak dyskre tnem  
milczeniem, że byłv one k rop­
lą w morzu m iliardowych sum. 
które przepłvnefv przez kasv  
najbogatszego człowieka św ia­
ta).

Na zakończenie— jeszcze jedna 
rewelacja. O m aw iając h is to r­
ię rodu ..króla n afty "  tra fia  do 
pałaców  królów  Anglii. Szkocji. 
Francji. Niemiec... A wiec Roc­
kefeler pochodzi z rodu  P larda- 
genetów, założycieli dynastji kró
łów Anglji. P rzodkow ie jego za 
siadali również na tronach Frari 
cii. wchodzili do rodzin d y n a­
stji germ ańskie j i t. p.

P o  słynnej rzezi hugonotów 
przodek dzisiejszego „króla 
nafty** em igrow ał do Ameryki 
i tam s ta ł  sie założycielem no­
wej dynastji  — królestwa nafty.

W  ten sposób potomek kró ­
lów. poprzez nedze wielu poko 
leń. i posadkę pomocnika bu­
cha lte ra  wrócił na . .tron", k ró ­
lując dziś nie zło tym  berłem  
lecz zło tym  dolarem .

Jan Pigułka popełnił samobój­
stwo. Dlaczego, nikt nie mógł 
zrozumieć. Policja długo głowiła 
się nad przyczyną samobójstwa 
i dopiero znaleziony pamiętnik 
wyjaśnił wszystko. Oto ostatnie 
notatki z pamiętnika!

„2 maja. Spotkałem Pulkicwi- 
cza na przystanku tramwajo­
wym.

— Słyszałeś, —  spytał mnie 
— historje o Kolasińskim i jego 
żonie? Mówię ci sensacja! 
Znasz ich przecie dobrze.

— Tak, tak! Co sie z nimi sta 
ło?

—- Uważasz. Kolasiński wcho­
dzi pewnego dnia do mieszka­
nia — w przedpokoju ciemno... 
O! Przepraszam cię bardzo, mój 
tramwaj nadchodzi... Opowiem 
ci kiedy indziej.

Wskoczył do tramwaju i odje­
chał Strasznie jestem ciekaw, co 
się stało z Kolasińskim.

„8 maja. Spotkałem dziś znów 
Falkiewicza. Stał przed kinem

— Jak się masz? — ucieszy­
łem się. —  No, co sie stało z Ko 
lasińskim?... Skończyłeś ńfc terń, 
żc w stołowym było ciemno. Co 
nalej?

—  Aha! Więc, uważasz, widzi, 
że w stołowym ciemno i otw iera 
drzwi do sypialni. Chce zapalić 
światło —  nie może znaleźć bon 
taktu. Sięga do kieszeni... O! 
Przepraszam cię bardzo! Umówi 
łem sie tu z pewną niewiastą. 
Właśnie nadchodzi...

Rzeczywiście przywitał się z 
iakąś panną i wszedł do kina. 
Djabli mnie biorą z ciekawości! 
Co się stało z Kolasińskim?

20 maja. Nareszcie znów spot 
kałem Pulkiewicza. Wziąłem go 
mocno pod pachę i oświadczy­
łem kategorycznie:

— Nie puszczę cię, póki nie 
skończysz historji z Kolasińskim! 
Przerwałeś w miejscu, kiedy on 
sięgnął ręką do kieszeni...

— Aha! Racja! Więc, uw a­
żasz, sięgnął ręką do kieszeni, 
wyciągnął zapałki, zapalił jedną, 
patrzy, patrzy i własnym oczom 
nie wierzy. W idzi że...

W tym momencie rozległ się 
straszny krzyk Pukiewicza. Z no 
wobudującej się kamienicy sp*-. 
dła mu na głowę cegła. Odwieź­
li go do szpitala. Po godzinie wy 
zionął ducha... Spalam sie z cie­
kawości! Co sie stało z Kolasiń 
skim?

20 maja. Urządziłem dziś se­
ans spirytystyczny. Wywołałem 
ducha Pulkiewicza. Błagałem go 
żcbv skończył historję o Kolasiń 
skim.

— A! O Kolasińskim? — przy 
pomniał sobie..— Nadzwyczajna 
historia... Więc zapalił zapałkę, 
patrzy — łóżka wygniecione, ale 
Przepraszam bardzo, wołają 
mnie na igny seans.

Latarnia morska 
bez światła

P rz y  ujściu  rzeki Nain w 
h rabstw ie Norfilk (A nglia) znaj 
duje sie la ta rn ia  m orska wybu 
dow ana la t tem u zgórą  sto . La 
ta rn ia  ta  je s t jed y n ą  w  swoim 
rodzaju  na  ca łym  św iecie: mie­
szka na niej i s tróżuje  latarnik  
ale niem a la tarn i.

Je s t to  la ta rn ia  ślepa, k tó ra  
nie świeci. A stało  sie tak  gdy  
budow ano la tarn ię  z w iny do­
s ta w c y  jakiegoś, k tó ry  nie do­
s ta rc z y ł lam p y ; później zaś. 
pom im o p ro testó w  i napom inań 
z różnych - s tro n  m inisterstw o 
m ary n ark i odkładali stale  tę 
snraw e do szuflady. I tak  było 
i jes t do dzisiaj.

Ruch emigracyjny
W  okresie od s tycznia do koń 

ca kwietnia r ,b. w yem igrow a 
ło z Polski ogółem 6.195 osób. 
W tym że czasie powróciło do 
Polski 1,248 osób. Pod wzglę­
dem procentow ym  em igrac ja  do 
P a les ty n y  w ynosiła  63%, zaś 
reem igracja  2% , do A rgen tyny  
9,3%. a pow rót — 4(J%. do A- 
m eryki północnej 9,1%, a recirD 
g rac ja  —  4,1%.

Pierw sze miejsce pod wzglę­
dem liczebności emigracji i re­
emigracji zajm uje u nas F ran ­
cja. dokąd w ciągu kw arta łu  
w yjechało  50.1% naszej em i­
gracji. wróciło zaś 70.7% reemi 
gran jów .

Em igracja do iNemiec w yno­
siła 2,2%. zaś  reem igracja — 
4,4%. W ychodźtw o  do innych 
kra jów  kon tynen talnych  w yno­
siło 25.3%, a reem igracja  z tych 
kra jów  —  18.2°/#.

W a żn e  dla procesujących się
W dniu J5 czerwca r. b. zostaną 

wypuszczone w obieg znaczki sądu^ 
we o wartości 10 złotych. Znaczka­
mi temi winny być uiszczane wszel­
kie opłaty i koszty sądowe w postę­
powaniu cywilnem, nie przekraczające 
100 złotych 

O ile ktoś z Czytelników prowadzi 
pioces niech zapamięta, że tylko opła 
ty pońad. 100 zł. przyjmowane będą od 
15 czerwca w gotówce, mniejsze su­
my należy opłacać przez naklejanie 
odpowiednich znaczków.

R A D  J O
R O Z G Ł O ŚN IA  W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze". 7.05 tiiinnasty- 
ka poranna. 7.15 Dziennik poranny, i 
wiadomości sportowe. 7.20 P łyty  gra 
mofonowe. 7.45 Audycja wesoła. 7.52 
Komunikat Związku Pań Domu. Od 
12.05 do 15.50 P łyty gramofonowe.
16.00 Muzyka lekka ze Lwowa. 17.00 
„Przegląd wydawnictw". 17.15 P łyty  
gramofonowe. 18.15 „Planowanie i 
rozbudowa miast" 18.35 Recital śpie­
w aczy Bojar Przemienieckici. 19.10 
„Dokąd jechać i jak się urządzić?" 
19.40 „Na widnokręgu". 20.00 Kon­
cert sym foniczny z udz. Z. Adam­
skiej (wioloncz.) 20.30 Dziennik Wie 
czorny. 20.40 „Week-end". 21.50 Dal­
szy  ciąg koncertu symfonicznego.
22.00 Muzyka taneczna. 22.25 W iado­
mości sportowe. 22.00 Muzyka taneez 
na z Ciechocinka
SEKSTET WOKALNY -  W RAD JO 

Dziś o godz. 14 20 wystąpi w  radjo 
sekstet wokalny pod dyr. prof. Stani- 
slaw-a Kazuro. Zespół stanowią: K. 
Norska, C. Iżygrymówna, K- Ochakki. 
M. Nargiel, M. Bułat-Mironowicz i W. 
Prusak. W  programie utwory Stani­
sława Kazuro.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

23 maja. Postanowiłem popęł 
nić samobójstwo. Muszę na tam­
tym świecie złapać Pulkiewicza. 
Muszę, psiakrew, usłyszeć ko­
niec historji o Kolasińskim".

Napoleon Sqdek.



W zrusza jący  dram at z życia aziewcząi w a i ^ a n ^ a i c Ł
  Miałem ku temu ważne pow«xly, które ci póź­

niej wyjaśnię. Tu nie czas i nie miejsce.
— Czy te powody istnieją nadal?
—  Tak.
— Nie rozumiem, na czem mogą polegać. Dlate­

go właśnie jestem taka przygnębiona i niekiedy zde­
cydowana zwalczyć w sobie moją miłość. Ilekroć ser­
ce pcha mnie ku tobie, tylekroć odpycha mnie odru­
chowy lęk przed tą tajemnicą, w której kryjemy na­
szą miłość. Zmusza mnie do kłamstwa przed rodzica­
mi, a mam taki do tego wstręt...

Janusz zaniepokoił się. Rozmowa wkraczała na 
przykre dlań tory. Liczył na to, że Renia będzie tak 
oszołomiona spotkaniem, iż pokornie uczyni wszyst­
ko, co on zechce.

Tymczasem Renia postawiła sprawę otwarcie:
_  Januszku, słowem, nie chcesz, abym była two­

ją żoną?
— Ależ, Reniusiu, o niczem innem nie marzę...
—  Dlaczegóż więc — zapytała Renia ze smutnym 

uśmiechem — nie odwiedziłeś nas? Dlaczego ukry­
wasz naszą miłość, jakby była grzeszną lub nieczy­
stą? Moi rodzice przyjęliby cię z otwartemi ramiona­
mi, gdyby wiedzieli, jak gorąco się kochamy. A do­
piero moja siostra Romał.. O, gdybyś wiedział, jaka 
ona byłaby szczęśliwą! Węzyscyby cię kochali, jak 
rodzonego syna... Bylibyśmy oboje bardzo, bardzo 
szczęśliwi... Czemuż tego nie uczynisz?

Nie mógł jej powiedzieć, że gdyby nie Roma wła­
śnie, już oddawnaby to uczynił, bo doprawdy gotów 
był ożenić się z Renia. Ale jak spojrzeć w oczy Ko­
mie?

Czyż to pierwszy, znak kary Boskiej za ohydny 
postępek z Romą?

Nie wiedział, co odpowiedzieć Reni.
Usiłował upoić ją potokiem rozkochanych słów.
1 stopniowo mu się to udawało... Zdołał nawet 

przekonać ją, że trzeba iść dalej, niesposób przecież 
takich rozmów prowadzić dłużej na ulicy...

Szła za nim teraz pokornie, chwilami tylko, jak­
by budząc się ze snu i pytając szeptem:

— Dokąd idziemy?
Zamiast odpowiedzi wskazał jej swój samochód, 

wspaniałą limuzynę, której kazał czekać przed pomni­
kiem Kopernika już od obiadu,

— To moja maszyna — rzekł wsiądźmy. Bę­
dziemy mogli rozmawiać spokojnie i nikt nas nie zo- 
baczy. .

Renia cofnęła się odruchowo, jakby przeczuwając 
zasadzkę.

Niestety, za daleko już się posunęła... Fala pory­
wała ją... O co się zaczepić, aby powstrzymać jej nie­
okiełzany bieg?

Usiłowała jednak opierać się, Rzekła:
— Nie. Nie mogę, muszę już wrócić do domu..
—  Ależ, tylko na minutkę...
—  Nie, nie... Roma zauważy... Jeżeli tylko ona, 

mniejsza o to, jakoś się wykręcę. Ale, gdy, nic daj. 
Boże, mamusia, lub, co gorsza, tatuś wróci i mnie nie 
zastanie, cóż ja, nieszczęsna, powiem?

Janusz delikatnie wciągnął ją, mówiąc:
__ Wejdź, dziecinko, na chwileczkę. Odwiozę 

cię na Powiśle, możliwie najbliżej do ciebie, abyś by­
ła tem szybciej w domu. W  ten sposób zyskasz na 
czasie, a ja zostanę z tobą jeszcze choć parę chwil. 
Chodź, Reniuś... Patrz ludzie się już na nas gapią... 
i śmieją się... wstyd!..

Zanim się spostrzegła, już była w samochodzie, 
drzwiczki się zatrzasnęły, firanki opadły, samochód 
ruszył Kierowca musiał mieć wskazówki zgóiy dane, 
bo o nic nie pytał.

Renia była tak oszołomiona tem wszystkiem, że 
nie wiedziała zupełnie, co się z nią dzieje. Nie do­
strzegła nawet, że samochód potoczył się wcale nie 
w kierunku Powiśla, lecz wręcz odwrotnie.

Zamknęła oczy i odrzuciła głowę wtył na po­
duszki Ręce jej opadły na kolana.

Janusz ujął je zwolna i nieśmiało w swuje dłonie.
Wyczuł dokładnie, że wszelkie przeciągnięcie 

struny w tej chwili byłoby groźne i niewskazane. Pal­
ce Reni drgały nerwowo, a na twarzy malował się 
wyraz bezgranicznego bólu..

Leciutko i delikatnie pieścił jej dłonie, szepcząc 
do ucha słowa miłości i uwielbienia. Przytulał się tak 
blisko, że mówiąc, niemal muska! ustami jej uszy.

Gdy nie czyniło to na niej żadnego wrażenia, 
rzekł wreszcie ze smutkiem:

— Widzę, niestety, że nie kochasz mnie, Reniu- 
sienko...

Otworzyła oczy spojrzała na niego z niemym wy­
rzutem, odpowiadając:

— Niestety... kocham... aż za bardzo...
Piersi jej falowały niespokojnie... I rzecz dziwna, 

usłyszał z jej ust, te same słowa wyrzutu sumienia 
i leku, jakie niegdyś szepnęła mu Roma:

— O Boże, czem się to wszystko skończy?
Umilkł, spiorunowany tem wspomnieniem. Przez

kilka chwil tylko całował koniuszki jej palców... Ha. 
czem się to wszystko skończy? Dawniej, słysząc te | 
słowa, nie lękał się zupełnie. Nie miał wtedy żadnych

skrupułów. Śmiał się ze wszystkiego. A teraz kochał., 
na smutno. Był jakby nie tym samym człowiekiem..

Chwilami, coprawda, budził się w nim... ten da­
wny... I doradzał:

_  Nie badź tchórzem... Nie bój się... Idź na prze­
bój!..

Renia tymczasem odsłoniła firankę, w y jrza ła  za 
okno. Rzekła:

— Jeszcze jesteśmy daleko od domu. Kudzice 
pewno już przyszli. Jeżeli mnie nie za sta n ą , p rzep ad ło . 
Już tem bardziej nie będę mogła wymknąć się gdzie­
kolwiek'. Przyjdzie kres... kres naszej miłość A ja 
nie chcę... Nie chcę... pragnę cię teraz już zawsze mieć 
przy sobie... Mój... jedyny...

W tem ocknęła się jakby ze snu i zawołała:
  Ależ gdzież my właściwie jesteśmy? P rzec ież

to nie Powiśle. Boże, Boże, przecież już jedziemy tyle 
czasu!.. Sto razy zajechalibyśmy do domu.

Rzeczywiście, saniocnód był już na szosie wila­
nowskiej...

Renia zawołała:
— Januszku!.. Januszku!.. Co to takiego?
— Kocham cię — było jedyną odpowiedzią.
Po chwili zaś chwycił ją w ramiona, całował jei 

włosy...
Renia krzyknęła:
— Zatrzymaj!.. Nit chcę jechać dalej' . Pozwól 

mi wysiąść...
— W ięc mnie nie kochasz?
— O, Jezu! . O, Jezu'.. _  jęknęła Renia z trwogą, 

zakrywając twarz rękami i drżąc, jak w febrze.
Janusz spóstrzćgł, że trzeba szybciej dotrzeć do 

celu. Strach przezwycięży miłość, a wtedy wszystko 
przepadło.

Szepnął więc kierowcy, aby przyśpieszył pędu 
i rzeczywiście, wkrótce samochód mknął z szaloną 
szybkością, skręcał f okrążał, poczem wreszcie za­
trzymał się przed ładnym pałacykiem na kolonji bta- 
szyca.

— Gdzie jesteśm y? — zapytała Renia, jakby bu­
dząc się ze snu.

— U mnie. Przed moim domem.
—  U ciebie? Nie... nigdy... za nic!... — zawołała 

z całą stanowczością.
Janusz nie spodziewał się tak silnego sprzeciwu.
Czy to było naturalne, czy nie, dość, że nagle 

posmutniał. Z oczu popłynęły mu łzy...

Dalszy ciąg nastąpi.

cgtery  oczy
Intymne ro z m o w y  z Czyteln ikam i

P. Blanka z Wowra 
zechce nani łaskaw ie podać 

sw ój adres. M oże co poradzim y. 
P. J. Ł. z ul. Moniuszki.

Głos w ty m  w ypadku powin­
no m ieć serce P ańsk ie. Niech 
P a n  p o sta ra  sie bliżej poznać Ja 
dzie i Geniusie, a  w tedy  sam  sie 
zdecyduje.

D opraw dy, p rzy zn am  się 
szczerze, że nie w yobrażam  so 
bie siebie w  P i l s k ie j  sy tuacji. 
Już jabym  dobrze w iedział, k to  
mi się bardziej podoba. A na 
m ałżeństw o  Jest wogóle jeszcze 
czas. bo obłe panienki są na to  
za  m łode

W iec cierpliw ości, a  decyzja 
w yłoni sie sam a przez s«ę.
P. Haneczka 

zw ierza  nam  sie:
..Młoda, zaledwie 20-letnia 

panna, pędziłam szaleńczy try b  
życia. Zabawy, mężczyźni — 
oto mój świat. W ciąż otoczona 
gronem  przyjaciół, m łodych i 
p rzys to jnych ,  byłam  przez nich 
uwielbiana, choć często słyszą 
łam ich zdanie: ..To pusta dzie 
w c zv n a“ . A iednak kochali 
mnie < o ile wogóle m ężczyzna 
kochać potrafi), ia zaś ‘ żyłam 
beztrosko, z nikogo i niczego 
nic sohic nie robiąc. Rodzice 
moi s traszn ie  się m artw ili, że

m am  tak  m ało powagi, że je­
stem  taki trzp io t i chcieli mnie 
w ydać zam aż, lecz ja  i m ałżeń­
s tw o  to  dwie sprzeczności.

Pew nego dnia. siedząc w ,,Ita 
lji“ w tow arzystw ie , poznałam 
s ta rszeg o  pana imieniem Hen­
ry k  i... pokochałam  go. Sam a 
nie wiem. iak i dlaczego, ja, mło 
aa, p rzy sto jn a  dziew czyna po 
kochałam  człow ieka 41-le tn ie­
go. m ałego, brzydkiego, bedac 
zaledw ie raz  w  jego to w arzy ­
stw ie.

W kró tce  p. H enryk  w yjechał, 
p rz y sy ła ł mi k a r ty  z pozdrowię 
ttjami, a -gdy w rócił, w padł na 
chw ileczkę do mnie. dał mi swo 
Ić fo tog rafie  i prosił, abym  była 
n a  dw orcu w ieczorem , gdyż 
w y jeżd ża  na Południe. Obieca­
łam, że bede. lecz gdy wieczór 
nadszedł, nie poszłam. Od tegn 
dnia nie mdm od niego żadne? 
wiadomości, pomimo, żc obie­
cał. iż bodzie do mnie pisał. Ach 
a ia go tak kocham, tak  tęsknic 
za nim strasznie.

Zmieniłam sie nie do pozna­
nia Nigdzie nie chodzę .siedzi 
w domu i wciąż Udko m arze  o 
tvm. którego nnkochałam pierw 
sza m iłnśda . Wiem. że już w U 
ęih do W a rs z awy, czemuż d" 
mnie nie zadzwoni? W szak  je­

go kolega pow iedział mi. że He 
niek zakochał sie we mnie po 
uszy  i gotów  dla mnie s trac ić  
cały  swój m ajątek . Lecz ia tego 
wcale nie chce. Nic pieniędzy 
mi trzeba, lecz miłości, cichej, 
ciepłej, a taką  on tylko może 
mnie dać, bo kocham go bardzo.

C o czynić, R edak to rze  kocha 
nv? M oże on sie na mnie obra­
ził, że nie byłam  na dworcu, ale 
dopraw dy nie m ogłam  przy jść . 
Jak  ja  s traszn ie  cierpie! Nie wie 
działam , że m iłość to  cierpienie. 
W szy scy  tak  sie ze mnie te raz  
śm ieją, że . nareszcie  H anka 
w padła, zakochała sie i to  w s ta  
ry m  dziadzie", lecz ci w szyscy  
lalusie m ówią tak  ty lk o  przez 
złość, że nie chce byw ać w ich 
tow arzystw ie.

Redaktorze , błagam  o pomoc 
i rade. Jes tem  silna i odważna: 
jak mam zdobyć człowieka, któ 
rego kocham?*'.

Jeżeli Pani jest dopraw dy ta 
ka silna i odważna, z pewnością 
szczęście bedzie Pani sprzyjać. 
W  życiu wogóle, a w miłości w 
szczególe.

Jeżeli chodzi o p. Henryka, 
słusznie Pani przypuszcza, że 
zraziła  go Pani do siebie nie­
p rzybyciem  na dw orzec. W ido-

- ■. - -i***,

cznie pom yślał sobie, że P an i 
nie po trak to w ała  go pow ażnie. 
Musi zaś P an i p rzy tem  wżiąć 
pod uw agę psychologie rńeż-
czyzn. nieobdarzonych zalfeta- 
mi zew netrznem i. a  zw lasżcza  
s ta rszy ch , g dy  chodzi o m łoda 
niew iastę. O tóż, u w ażają  sie za 
zg ó ry  upośledzonych i pozba­
wionych szans, sa w iec na pUnk 
cie pew nych szczegółów  d raż ­
liwsi. niż inni. bardziej pewnf 
siebie. G dy Pani nie p rzy b y ła  
na dw orzec, pom yślał sobie, za 
pew ne: ..Z nalazła sobie m łod­
szego. p rzysto jn iejszego ... Ha. 
trudno... Nie bede wiecej jej i so 
bie g łow y zaw raca ł

Ale rzecz jest jeszcze do n a­
praw ienia. Niech P an i nie cze­
ka .aż on do P an i zadzw oni, bo 
w ina Jest po P an i stron ie! P ro  
sze do niego zatelefonwfcrać albo 
naijisać. w y tłu m aczy ć  sw o je  nłe 
p rzybycie  w ów czas na  dw orzec 
i. o  ile P an i jes t tak a  odw ażna 
w yznać mu sw oje uczucie.

Z drw in „lalusiów " niech P a ­
ni nic sobie nie robi. B ardzo 
często są w ypadki, że najpięk­
niejsze kobiety kochaja sie w 
najbrzydszych  m ężczyznach  i 
naodwrót. To naw et raczej do­
datni objaw, bo świadczy?, że mi 
łość ma podstaw y głębsze. du­
chowe. W iadom o przecież, że 
niema nic bardziej p rzem ija ją ­
cego. niż uroda. Natomiast cha 
rak te r  — zosta je .

Słow em , zab rać  sie ostro  do 
p. H enryka, a jestem  przekona 
nv. że go P ąn i odzvska .

P. G. J.
niech odp łaca  p ieknem  za na­

dobne.
..Astra*' 

najlepiej uczyni, g d y  ow ym  
„gran d ziarzo m " i ..cham om " 
sw oją nienaw iść w yrazi osobiś­
cie.
P. S. Górskiemu z Rawy Mazo­
wieckiej.

D obrze P an  ch y b a  wie, że roz 
w ody są u nas niem ożliwe. 
P rzy to czo n e  pow ody w y s ta r­
czała  w zupełności do u zy sk a­
nia separac ji, ale ponow ne w sta  
pienie w zw iązki m ałżeńskie 
iest w ykluczone.
P. Mira z Chłodnej 

pisze nam :
„B ędąc w kościele na ul. Ka- 

rolkow ej. zauw ażyłam , że  przy  
g ładał mi sie pewiep m łodzie­
niec. P oczą tkow o  nie zw raca- 
łatn  na  niego najm niejszej uwa 
gi. bo to  przecież nie czas i miej 
sće. ale przyzna*r-* ię szczerze, 
po tem  także zerkałam  ną niego 
i podobał m i sie co raz  bardziej.

C hciałabym  bardzo  go raz je­
szcze ujrzeć, ale jakoś gdziein­
dziej. gdzieby m ożna sie poz­
nać. M ożebv zechciał n rz \  Uć 
tam . gdzie nastąpiło  to nasze 
M ewinne zetkniecie się. a po­
tem  w yszlibyśm y. abv  już poz­
nać sie poza muram i świątyni. 
W  ten sposób chvba nie s tanie 
sie nic, p rzynoszącego  ujm y 
świętemu miejscu.

Owszem , ale jeszcze lepiej be 
dzie sp o tk ać  sfe n a  w w ł c i  w y  
padek... pered kościołem Sjt- 
. m V m i aczumie.
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Co ń i |  gwiazd]?
N a d z ie ń  16 c z e r w c a  1933 ro k u

B a czn o ść  rank iem  i o k o ło  god zin y  5 
p o p o ł . ,  g d y ż  w ted y  panują w pływ y  
ujem ne.

W p o z o sta ły c h  g o d zin a ch  m ożem y  
d zia ła ć  sw o b o d n ie , z w ła sz c z a  w sp ra -  
w ach za w o d o w y ch  i fin an sow ych .

W  m iłości za leca  s ię  o str o ż n o ść , m oż­
liw e  za targ i i p rzy k ro śc i.

■M *O a. Obcirtd fiOB-ej reuniG ! terapieji
K azim ierza  W ielkiego

U r o c z y sto ść  600-nej roczn icy  K oro  
nacji K róla  K a zim ierza  W ie lk ie g o  w  
K rak ow ie  o d b ęd z ie  s ię  w n ie d z ie lę  dn 
18 bm. P o ch ó d  -w yruszy o g o d z . 9 z n l  
P o d w a le  i S tr a sz e w s k ie g o  na W aw el. 
G od z. 10 U r o c z y s te  n a b o żeń stw o  w 
k a te d r z e  na W aw elu . G o d z . 11 U r o ­
c z y s to ść  na d z ied z iń cu  arkadow ym  
Zam ku K r ó łe w sk ie g o .

P rzem ó w ien ie  w y g ło si le k to r  prof. 
dr. S ta n is ła w  K utrzeba.

W ydane za p ro szen ia  na d zień  11 
w ażne są rów n ież  na d z ień  18 bm .

K R O N I K A  K R A K O W A
Zderzenie samochodów 

w K rakow ie
W czoraj o godz. 18 na ul. 

Basztowej w Krakowie obok 
Barbakanu sam ochód prow adzo­
ny przaz kierow cę W acława 
Zdanowicza zam. w Miechowie 
najechał na przejeżdżającą tak­
sówkę prow adzoną przez Jui'ana 
Dynię.

W w y n ik u  z d e r z e n ia  o b a  p o ­
ja z d y  z o s ta ły  le k k o  u s z k o d z o n e .

W ypadku  z ludźmi nie było. 
Jak ustalono winę ponoszą obaj 
kierowcy, gdyż jechali z nad­
m ierną szybkością.

D ochodzenia prowadzi 111. Ko- 
mi nar jat P. P.

Żołnierz zestrzelił kolegę

W y sta w a  w S zk o ła  
E konom . H andlow ej
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W y sta w a  k sią ż e k  b u ch a ltery jn ych  w 
S z k o le  E k o n o m iczu o -H -n d lo w ejw  K ra­
k ow ie  u r ią d z o n a  w ty c h  d n iach  za p o ­
znaje zw ied za ją cy ch  z e  w s sy s tk ie m i  
d z ie d s  inami życ ia  g o sp o d a r c z e g o . Po­
m ieszcz o n y c h  w 10 sa lach  'w y sta w o ­
w ych dają m a sę  n ajro zm a itszy ch  w ra­
żeń

W sa li w zo ro w o  u rzą d zo n eg o  biura 
p r z e d s ta w io n e  są  cz y n n o sc . b u ch a lte -  
ryjne m ato J a n i  n o w o c z e sn e m i znajduje  
s ię  tu w yk resy  m eto d y cz n e  prof. S ta n -  
d ejsk ieg o .

D a  in te resu ją cy ch  n a leżą  tu e k sp o ­
naty  w a lo ró w  w y ch o w a w cz y ch  b uchal- 
terji, k o ro sp o n d en cji. U ję te  w liczn y ch  
barw nie m alow anych  ob razach , zdaje  
s ię , że  p ierw sze  t e g o  rod za ,u  op ra ­
cow an ie  w y sta w o w e  p rzyg o to w a n e  
przez  p rof. P n ia c z k a  O b ok  iych  
w yp ra co w a n e  s  w skazan ia  k u p ie c ­
k ie  w  zw .ązk u  z rach u n k ow ością  
rysun k ow o i ob ra zo w o , k tó r e  uj­
mują i w ykazują d ob itn ie  dod atn ie  
i ujem ne r ezu lta ty  p ra w id ło w e , i 
w a d liw ej b u ch a lterji.

W szvstkke t e  p ra ce  o p ra cz  'in e g o  
w rażen ia  n ie ty lk o  p ou czają  m łod z ież  
o g ląd ającą  w y sta w ę a le  m ogą  s ię  przy­
d ać o so b o m  sta rszy m , jak nr ,’y fa ­
ch ow o  p row ad zić  rach u n k aw ość jak ie­
g o k o lw ie k  p r z e d s ię b io r s tw a  i dem u  
p ry w a ta eg o .

O d strony  Żoliborza w cy ta­
deli w W arszawie pełnił słu^oę 
wartowniczą szeregow iec 30 p. p. 
F ranciszek W araLida. Manipulu­
jąc koło karabinu, żołn erz spo­
wodował wystrzał i kula trafiła 
przechodzącego w pobliżu sze­
regow ca H enryka Sobieskiego, 
który w krótce po przew iezieniu 
do szpitala zmarł.

S praw cę n ieszczęślw egc wy­
padku osadzono w areszcie.

Z zazdrości 
p o p e łn iła  m ord erstw o

W Berlinie zabiła siekierą 24- 
letnia A niela Fronia swego 29- 
letniego narzeczonego i niespeł­
na 2-letniego syna. Po m or­
derstw ie chciała się utopić, 
lecz przechodnie w yratow ali ją 
z wody.

Z pozostaw ionego listu wyni­
ka, że powodem tej tragedj, 
była zazdrość.

i r e s z l m e

Zakończenie „Tygodnia Kobiet" 
w Krakowie

Na zakończenie „T ygodn.a 
K obiet" odbędzie się w niedzie 
lę 18 czerw ca br. o godz. 6 
wiecz. w Krakowie w sali Domu 
R obotniczego przy ul. Duna 
jewskiego 5 uroczysta akadem ja 
na program  której złożą s i ę : 
przem ówienie senatorki D oroty  
Kłuszyńskiej oraz bogata  część 
artystyczna.

I
• oc a  w 

am S  CB

Z eb ran ie em ery tów  i r e n ­
c istó w  k o le jo w y c h  w  Kra­
k o w ie  odbędzie się dziś w pią­
tek 16 bm. o godz. 16 w Do-
mn K oiejarzy (ZZK) przy ul.
W arszawskiej 16 z następującym  
porządkiem  dziennym : 1) o d w o ­
łania do m inisterstw a kom uni­
kacji przeciw krzywdzącym  prze- 
rachowaniom zaopatrzenia eme 

"g g 1̂  ry talnego  i ren t 2) spraw a zjaz-
’!“" !9 ■ du em erytów kolejowych na

dzień 2 iipca w K rakow ie.
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B. kasjer Kasy Chorych 
praed sąd em

O d  lat toczy się w sądzie 
lwowskim proces b. kasjera Ka­
sy C horych Prokopyszyna, któ­
rego p rokuratu ra oskarża o 
zbrodn.ę sprzeniew ierzenia kil­
kunastu tysięcy zł. na szkodc 
K. Ch J

O negdaj odbyła się kolejna 
rozpraw a, k tóra jednak znów 
została odroczona, nie stawił 
się bowiem dopuszczony przez 
sąd biegły-księgow y.

U biegłej nocy włamali się do 
kościoła św. T rójcy w Byd­
goszczy dwaj złodzieje, w celu 
dnkonania św iętokradca.

Zauważyli ich dwaj człon­
kowie Tow. parafjalnego Zblew- 
ski i G abryś, k tórzy udali się 
do kościoła celem udekorow a­
nia ołtarza na uroczystość od­
pustową:

Złodzieje usiłowali zbiec, zo­
stali jednak  przytrzym ani i od­
dani w ręce władz.

U stalono, że są to bracia 19- 
letn i W ilhelm, 32-letni Jan  Ma- 
theowie.

S am obójstw o op eratora  
film o w eg o

O negdaj ta rgną ł się na życie 
tru jąc się esencją octową po ­
mocniczy operator filmowy S te­
fan Szczepański z Lasku pod 
Poznaniem.

D esperatem  zaopiekow ało si'T 
pogotow ie i przewiozło go do 
szpita, gdzie zm arł w skutak za­
trucia.

W yrodna m a tk a  żyw cem  
zak op ała  d z ieck o

O negdaj porodziła A nna Ja- 
kibczuk, córka Iwana w Trójcy 
k. Z abłotow a nieślubne dziecko 
płci męskiej, k tóre żywcem za­
kopała w łęgach  pod Zabłoto- 
w em . O  tej zbrodni doniesiono 
natychm iast posterunkow i P. P., 
k tóry zaraz zarządził odkopanie 
dziecka. Dzięki natychm iastowej 
ingerencji tego  posterunku P. P. 
udało  si^ odkopać dziecko je­
szcze żywe. O ddano  je pod 
opiekę akuszerki J . N estoruk w 
Zabłotow ie, gdzie przebyw a i 
m atka tego  dziecka, pozostają­
ca pod dozorem  policji.

M n i i c i i L r a l o M k r t e
W  W arszaw ie zakończył się

proces bandy przem ytników m or­
finy, na czele k tó re j stali miesz­
kańcy Krakowa Izaak W aksal
1 H enryk Tennebaum .

Sąd uznał oskarżonych winny­
mi i skazał ich : W aksala i Ten- 
nenbaum a pierw szego na 2 lata 
więzienia, drugiego na 2 ■ pół
roku więzienia. Pozostali oskar­
żeni : W andel skazany został na
2 lata więzienia, Szop na rok 
więzienia i G eszichter na 8mie>
sięcy więzienia.

K radzieże w sk lepach  
k rak o w sk ich

W  sklepie „B ata"  przy ul. 
F lorjańskiej w Krakowie sk ra­
dziono parę bucików wart. 25 
złotych.

Sprawcę kradzieży Florczyka 
zatrzym ano i sk rad zo re  buciki 
zwrócono poszkodowanemu.

Staszowskiej Marji wł. sklepu 
zam. przy ul. Kazim erza W iel­
kiego 51 nieznany spraw ca skradł 
ze sklepu w orek cukru w art 
85 zł,

Ladzie Majerowi, kupcowi 
zam. w Brzesku 19 w sklepie 
Landaua Mojżesza przy ul. Kra­
kowskiej i. 5 skradziono paczkę 
zaw iersjącę obuwie wartości 
200 zł.

Murarz krakowski 
Masztowany

W Katow icach aresztowano 
wczoraj Kazimierza N ędzę, m u­
rarza z Krakowa, zam. w Za­
krzówku za oszukańczą sp rze­
daż pierścionka fałszywego za 
złoty.

Krwaw; t a l  w restauracji
W Częstochow ie w restau­

racji H erszberga w ydarzył się 
wczoraj tragiczny wypadek.

Do wspomnianej restauracji 
przybył w ielokrotnie karany za 
awantury i pijaństwo 30-letni 
Stanisław  Czerwiński i w b ru ­
talny sposób zażądał wódki. Na 
uwagę restaurato ra , by się uspo­
koił, Czerwiński chw ycił cięż­
kie krzesło i uderzył niem 2- 
letme dziecko restauratora, po- 
czem zaczął dem olować re s ta u ­
rację, dobył noża i rzucił się 
na restauratora.

H erszb erg  w obronie własnej 
strzelił wówczas do aw anturnika. 
Kula ugodziła C zerw ińskiego w 
amę brzuszną, postrzeliwszy 

śledzioną. R annego odwieziono 
do szpitala.

Z niew olił sw ą pasierb icą
W yw iadowcy policji areszto­

wali wczoraj na dworcu G dań­
skim dwócn podejrzanych osob­
ników. Podczas rewizji osobistej 
znaleziono u nich rewolwery 
system u „H iszpan". Pozwolenia 
nin mieli. Jednym  z zatrzym a­
nych by ł karany za liczne kra­
dzieże i bandytyzm  Jan G rze­
szczak, drugim P io tr Borowski, 
równujż karany za kradzieże i 
zniewolenie swej 10-letniej p a ­
sierbicy.

Strażnik  w ięzienny  
zastrzelił strażnika

O negdaj na dziedzińcu wię^ 
zienia łukiskiego we W ilnie, 
strażnik więzienny A leksander 
Kaczanów iki pochw ycony na 
śnie w czasie służby, s trze lił do 
starszego strażnika więziennego 
A leksandra Borejszy i położył 
go trupem  na m it,scu .

W ielki p ro ces  
k om unistyczny  w K rakow ie

W  dniu 30 bm. i dni następ- 
nych odbędzie się w Krakowie 
w sądzie okręgow o-karnym  na 
sali Nr. 25 sensacyjny proces 
przeciw  41 kom unistom , z któ 
rych 39 osób przebyw a w wię­
zieniu.

Rozprawie przew odniczyć be' 
dzis s. o. dr Pilarski, oskarżać 
będzie prok. dr Szypułn.

Dwa mieszkania okradzione
Do mieszkania A nny P ro te - 

skej, przy ul. S tudenekiej 6 w 
Krakowie, w czasie jej nie­
obecności w mieszkaniu, za­
kradli się nieznani sp iaw cy i 
skradli srebrny zegarek w art. 
100 zł. oraz portm onetkę z 
kwotą zł. 10.

Emilowi Steinbergow i, zam. 
przy ul. Basztowej 8, nieznany 
spraw ca sk rad ł z przedpokoju 
2 płaszcze w art. 400 zł.

O kradziony  w kośc ie le
Edmundowi Kazimierowskiemu 

zam. w Bronowicach Małych 178 
kiedy był na mszy św. w ko­
ściele O . O . Reformatów w 
Krakowie skradziono mu w ko­
ściele z kieszeni m arynarki p o r­
tm onetkę skórzaną z kwotę zł. 
60.

Królowi skradli cielą
Zamieszkałemu przy ul. Ł ano­

wej 47 w Krakowie, Królowi 
Franciszkowi, funkcjonarjuszowi 
kolejowemu skradziono w nocy 
1 cielaka wart. 30 zł. K radzieżą 
dokonano ze stajni zapomocy 
otwarcia drzwi w ytrychem .

Rozjuszony byk
poranił 9-ciu przechodniów

Ulicami Pabijapic prowadzono 
do rzeźni olbrzym iego byka. Na 
w d o k  przejeżdżającego  sam o­
chodu byk spłoszył się i wyr­
wawszy się prowadzącem u go 
handlarzowi w padł na chodnik.

W śród przechodniów  pow sta­
ła panika. Byk rzucił się na 
grupkę ludzi i poranił kilka o- 
sób, poczem zaatakow ał innych 
przechodniów  bodąc ich rogami 
i tratując.

Po długim pościgu poi ja i 
pracownicy rzeźni ujęli rozjuszo­
ne zwiarzę, k tóre na miejscu 
zabito. 9 osób z pośród prze­
chodniów  odniosło dość ciężkib 
rany.

D ziecko p rzejech a n e  
na śm ierć

O negdaj woźnica Kampa z 
Biskupic przejechał w G nieźnie 
powózką dw nletnie dziecko, po­
zostaw ione bez opieki, śm ie rć  
nastąpiła w p ó ł godziny po wy­
padku.

Wożdj m a g is M i  ulsiitł
W czoraj w ydarzył się tragicz­

ny w ypadek na stawie w parku 
Padarew skiego w W arszawie.

K orzystając z urlopu 40-letni 
Jezo rca  m agistracki Ryszard 
Mas wybrał się na przejażdżką 
łodzią po stawie.

W pewnej chwili wskutek 
nieum iejętnego zwrotu łódź się 
przewróciła i w ieślarz utonął.

W szczęte poszukiwania do­
prowadziły do wydobycia zwłok 
ofiary tragicznego wypadku.

TEATR m. 1. SŁOW A CKIEG O
„Pan J o w a lsk ii" .

REPERTUAR KIN.

A d r ia :  „ P o g ro m cy  p rzestw orza"  
A p e l l o : „ N a gan a"
A tla n tic :  „B łęicitny £ x p r e s s “
B a g a t e la : „N o c  w  G rand H o te lu "  
D om  ie łn ia r s a  i S k ąd  n iem a pow rotu  
P ro m ietii „K o ch a j m nie d ziś"
SioA cai „E rpruaam  p o  sz czeń c ie"  
S z tu k a  „P ająk"
S w i t : „ C z te r e c h  u ciek in ierów "
U c ie c h a :  „T ajny w yw iad"
1 fąnda : „ N o c  w  C in eago"
M u z e u m : „L u d zie  m orza"

R A D IO
P iątek , 16 czerwca 1933 r.

K raków . G . 11.57 T ra n sm isje  z 
W arsz.i 12.05 P łyty , 12.25 P r z e g lą d  
p ra sy , 15.55 K om . g o sp o d a r c z y  2 
W ar*z., 16.00 M uzyka, 16.00 Spotk an ie  
te n iso w e  P o lsk a  — W łoch y  w W a rsz . 
17.15 P ły ty  gram of., 18 .15  O d c z y t . 
19.25 R o zm a ito śc i, k om unikaty , 2 0 .0 0  
K o n cert »ymt. z W araz.. 22 .00  M uzyka  
lek k a , 22 .25  W ia d o m o śc i sp o r t., 22 .4C* 
M uzyka.

Dziś d y ż u r nocny ap tek  w Krakowfe t
G ro d zk a  22 pod „Z łotym  S łon iem "  

M atejki 3 pod „Jagiełłą" , W y b ick .eg o  1 
, N u w o w ie jsk j" , R ak ow ick a  12 pod  
.T r z e m a  G w iazdam i" , D ie t la  36 „ S te n .  
L ach ę” ,

D zii dyżur nocny ap tek  w P o d g d rz . j
K alw aryjska 27 pod  „H y^ eą" .

Oszukańczy zegarmistrz 
grasuje w Krakowie

Do mieszkania p. Ernestyny 
F edergrun , zam. przy ul. D łu­
giej 55 w Krakowie przyszedł 
zegarm istrz wędrowny, którem u 
p. F ed e rg ’-" i dała do naprawy 
zegarek zło ty  kryty.

G dy  p. Federgruin chwilowo 
opuśoiła m ieszkanie zegarm istrz 
ów zabrał z rozebranego  już 
zegarka złote koperty  w art. 
około 100 zł. i zbiegł.

D ochodzenie prow adzi IlL 
Komisarjat P. P .

W strząsa jący  w ypadek  
k. K rak o w a

W e wsi Rączna powiat Kra 
ków, piojaki H enryk Śkowronek 
pędził konia sąsiada, który za­
szedł mu w szkddę. W czasie 
przepędzania koń kopnął go w 
głowę tak  nieszczęśliwie, iż Sko­
wronek doznał złamania czaszki. 
W groźnym stanie p rzew iei.ono  
go do szpitala św. Ł azarza vt 
Krakowie.

N agły Kfou
W czoraj zm arł nagle na udai 

serca 54-ietni W ładysław  K a­
rasiński, m onter, zam. w W oli 
D uchackiej 1. 240.

Siostra chciała  zabić 
b ra ta

Józef Ju ra z O lsztyna zam. w 
C zęstochow ie doniósł policji, że 
siostra jego M agdalena dosypa­
ła mu do klusek, podanych na 
obiad, tłuczonego szkła usiłując 
gn w ten sposób pozbawić życia.

Ukradł row er i znalazł sią 
p od  T eleg ra fem

Dutkiewiczowi ignaetm u sk ra­
dziono row er w art. 50 zł. S p ra ­
wcę kradzieży H abera Jana, lat 
23, bez zajęcia i sta łego  m iejsc- 
zamieszkania ujęto, rower o d e­
brano i zwrócono poszkodowa­
nemu.

K o n i k  s id o i]  d t M u l e f

D yw an y  garderobę uszko­
dzoną (dziury, zadarcia) napra­
wię do niepoznania. Tkalnia 
sztuczna Kraków, M ikołajska 32.

P rzed sądem  grodzkim w Król 
Hucie odpow iadał za defrauda* 

kom ornik sądowi Franciszek 
Szaforz z Król. H uty, który 
przyw łaszczył sobie 3400 zł. n* 
szkodę kasy sądow ej. S z a fo t 
podczas wykonywania czynno- 
ści służbowych sprzeniewierzy* 
wyegzekwow ane pieniądze, * 
w aktach sądow ych notował, i e 
płatnik jest niewypłacalny. Są** 
skazał Szaforza na rok więzien'T

R E D A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : Kraków, nl. Na G ródka 2. — Telefon 17S-0I (od godz. 8 ~  11 v  poi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. sa wyraz. Prennmerata mieiięczna tl. S,— wraz z ednoneeiew

O dpow iedzialny red ak to r i w ydaw ca: A lfred Kwiatkowski. Drukarni* Monnnnl. Krat 5w. Na Gródku 2'


